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W IADOM OŚCI K R A JO W E .
P rezes d yrekcje  u b e zp ie c ze ń —  Alt,  9 p os t anowi en i a  r ady 

admin i s t racy j ne j  z dni a  2 7  Kwietnia  (9 Maja) r. b . ,  wkłada  
na  dv rekc j ę  u be zp i ecz eń  obowi ązek  zap r o j ek t owa n ia  składki  
j e d n o r az o w e j  w s tosunku  kosztu na u ś m i e r z en i e  k s i ęgos us z u  
p o b r a ć  s ię powiunć j .  T y m c za se m  r oz p o ws ze c h n i on a  z w i o ­
sny zaraza,  pr zy  wy p ę d z a n i u  b yd ł a  na ws pó ln e  i p rzy l eg ł *  
s ob i e  pas twi ska ,  nie mogł a  b \ ć  w t j s i ą c u  bl i sko mi e j s c o ­
w oś c i ac h ,  które  do tknę ł a ,  d o ś ć  wc z e śn ie  i w z up e ł no śc i  u -  
śmi er zo ną .  O b r a c h u n e k  k o sz t u  ca ł ego  s p o r z ą d z o n y  i o z n a ­
czenie  składki  po  kop.  ł 5 od sztuki,  w p r zyb l i żen i u n a s t ą ­
p i ć  tylko mogły.  Podług o b r a c h u n k u  s p o r z ą d z o n e g o  po 2 #  
P a i d s i e m i k a  ( t  Lis topada)  r. b. ,  dyrekc j a  u b e z p i e c z e ń  p r z y ­
znała  i w y a s y g n o w a ł a  z o g ć ł u  funduszu ub e zp i ecz eń ,  w myś i  
p os t a n owi en i a  p o wy ż s z eg o  r a d y  ad mi n i s t r a e s jn ć j  za wyb i te  
* r o z po rz ąd z e n i a  komi te t ów obywa t e l sk i ch  b y d ło  roga t e  n a ­
s t ęp u ją ce  sumy.  1) za 4 4 0 ł  sz tuk wo ł ów r s .  ł 4 5 , 7 8 2  kop.  
5,  2)  za 9 4 ) 8  sztuk k r ó w r sr .  2 2 1 , 2 6 8  k. 35 ,  3) za 2 6 5 3  
sztuk j a łowizny  rs.  3 4 , 4 2 2  k.  2 0 ,  4) za koszta wybic ia  rsr- 
4 2 2 4  kop,  66  i pół ,  5) za zjazdy l ekarzy i we t er yna r zy  r s .  
1 6 1 1  k. 6 0 ,  r az e m rs 4 0 7 , 3 0 8  k. 86  i p ó ł .  Nad to  w tym 
przec i ągu  czasu u p ad ł o  b yd ł a  b e z  w y na g ro dz e n i a  sztuk 
4 2 )  3,  zabi to cieląt  4 3 4 .  P od a j ąc  t en  stan r zeczy do  w i a d o ­
mośc i  p ows ze c hne j ,  n a d m i e n i ć  zna jdu j ę  p o t r e e b ę .  że  zarazę  
ks i ęgosuszu uważać  naleZy w ogól e  za u śmi e r zo n ą ;  a l b o ­
wi em wzn a wi a j ą ca  ssę w n i ek t ór ych  mi e j sc a ch ,  p r zy  z a m ­
knięciu na  z i mę  bydła  w o b o r a c h  i ś r o d k a c h  o s t rożnoś c i ,  
z a p e w n e  wkró t ce  zupe łn i e  w y t ęp io n ą  zos ta me  i w y d a t e z  p o ­
wyższy  n i e  o wiele  zwiększyć się może .  Wł ad ze  Prus k i e  o -  
t worzy ły  już  g r a n i c e  a d  s t r ony  K n ę z t w a  I’ozrm-nskicgo,  a u -  
ciążliw-e ś rodk i  o s t rożnoś c i  dla m i e s z ka ń c ó w  mie j sc  o ks i ę -  
g osu s z  j es zc z e  pod e j rz a n y ch ,  b ę d ą  mo g ł y  b y ć  mo d yf ik o wa ­
ne .  O hec  m e  idzie g ł ówn i e  a b v  api s  b yd ł a  d o p e ł n i a j ą c y  się 
t e r az  by ł  s p o r z ą d z o n y  z d o k ł a d n o ś c i ą  i sumi enn i e ,  tak, a by  
Ogół  właściciel i  b yd ł a  r o g a t eg o  sk ł a d a j ą c y c h  się na w y na  ■ 
g r o d ze n i e  klęsk p o je d y n cz y ch  i dla wlasnć j  o c h r on y ,  z a r ó ­
w n o  byli  dotknięci ;  a b y  c i ęż a r  pokryc i a  p o n i e s io n eg o  w y ­
da tku nie b y ł  większym dla tych,  oo i lość s w e g o  bydła  r o ­
g a t eg o  rze t e ln i e  wykażą Z w ra c a j ą c  e a  to sz czegó l ną  r a d c ó w  
ubezp i ocze ń ,  c z ł onków komi te t ów obywate l s k i ch ,  wł ad z  p o ­
wia t owych ,  b u r mi s t r z ów i wó j tów gmi n u wa g ę ,  nie  wątp i ę ,  
iż do  os iągnlććia  t ego r ezu l t a tu ,  wszelkićj  ze swój  s t r o n y  
z e c h c ą  do łożyć  us i lności  i fatygi .  Sp i sy  te już  po  większćj  
części  spo r ządz one ,  u t r u d n i a n e  są  tylko w  n iek t ór ych  m i e j ­
s c o wo śc i a c h  odda l on yc h  od k l ęsk  zarazy.  W tych wójci  
g m i n  dok ł ad no ś ć  spisu p o ś wi ad cz a j ąc y  i za to o d p o w i e ­

dzialni ,  przez  rewizją  o b ó r  i s p r a - vd z e n i a  na miej scu ,  o b o ­
w i ą z k u  t ego  d o pe ł n i ć  winn i ,  z użyc i em w  razie  po t rz e b y  
p o m o c y  woj skowć j  i o dd a j ą c  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  s ą duwć j  
s t awi a j ąc yc h  o p ó r  władzy r zą d o \ vć j .  W końcu  me  m o g ę  jak 
tylko  w y n u r z y ć  nadzie ję ,  że ko mi t e t y  obywat e l sk i e  i władze  
w y k o n a w c z e  m e  u s t a ną  i n a d a ł  w  gor l iwośc i  ku o ch r on i e  
r o l n i c twa  k r a j owe g o  oil tak d o l k l iwć j  klę.ki ,  która pr zy  c i ą -  
g ł em b ac z e n i u  i p i l nośc i  w w y k o n y wa n i u  ś r o d k o w  t a m u j ą ­
c y c h  jój sze rz en i e  się, już Eigdy do t akich w y m ia r ów  d o p u ­
s zczoną  n i e  z o s t a n i e — Wa r sz awa  dnia 2 9  Paździ ern ika  (10  
Lis topada  4 8 5 6  r. —  Tajny r a d c a ,  Ł a szc zy ń sk i.

—  Na o n e g d a j s z ćm  c e n t r a l n ć m  p os i e d ze n iu  W a r s z a w ­
skiego t ow a r zy s t wa  d ob ro c z y n no ś c i ,  obok odczy t anego  s p r a ­

li woz d a n ia  z c zynnośc i  t eg oż  t o wa r zy s t wa  za rok I 8 5 5 ,  któ-  
j r e  wk ró tc e  d o łą c z on e  b ęd z i e  do Kur jera  War sz awsk i ego ,  

r o z b i e r a n o  p o  Szczególe  p r o j ek t  u r ządzen i a  n o w e g o  skl epu 
w  mi ej sce  i s t n i e j ąc e go  d a w n i ć j  w g m a c h u  War.  t ow.  dob r .  
p. n.  „ S k l e p u  ubog i ch .  —  Nas t ępn i e  t ow a r zy s t w o  z a t w i e r ­
dz i ło  w y b o r y ,  na  p r e z e s a  wydzia łu  s i e ro t  i opieki  u b og i c h  
dzieci ,  w o s ob i e  k a m er j u n k r a  d w o r u  JEGO CESAltSKIEJ 
MOŚCI,  Włodz imie rza  P a n k r a t ie w a ; zaś  na v i c e - p rezes a  t e ­
g oż  wydzia łu ,  w o sob i e  r adcy  b u d o w n i cz e g o  Alfonsa K r o -  

j p iw n ic k ie g o \  i p r zy j ę ł o  d o  g ro n a  s w e g o  n o w y c h  cz ł on k ów 
( towarzys twa ,  a mi an owi c i e  Alex.  Ł a p iń sk ieg o , nacze lne go  
ł snechanika.  i Kl eme n sa  D anielskiego , u rzędnika  t e c h n i c z n e ­
g o  pr zy  kolei  żelaenój ;  Kaje t ana  D ą brow sk iego , u r zędn i ka  
•dyrekcj i  u be z p ie c z eń ;  Alex.  Ł a p lie w a  i J a na  G autier , u r z ę ­
d n i ków b i ur a  p r z y b o cz n e g o  JO Księcia Nami es t nika ;  d o ­
ktora  l ł omu a l da  P ią tk o w sk ie g o ,  o rd y n u ją c e g o  w szpi talu 
św.  Kocha ,  I 1’io t ra  P ia seck ieg o , o b y wa t e l a ,  z z a p ro s z en ie m 
go  . zarazem ua o p ie k u n a  c y r k u ł u  7go .  — Nadto ,  z p o w o d u  
zbl teającćj  się p o r y  z i mowćj ,  t ow a r zy s t wo  uchwal i ł o ,  aZeby 
dla p r zy j śc i a  w p o m o c  b i e d n y m  przez  udz i e l an i e  im d r z e ­
w a  na opał ,  zakupić  t a k o w e  z reszty funduszu  p ozos t a ł ego  
z kwe s t y  zesz łorocznć j ,  dokonanć j  p r zez  op i ekunki  Warsz .  
t o w .  d o b r .  bo  d o m a c h  Ja kk ol wi ek  p o mi e n i on a  pozos t a łość  
o k a z a ł a  s i ę  n i ed o s t a t ec z n ą  na po kr yc i e  zwykłych  kosz tów na 
zak u p  t ego  d r zewa ,  wszakze  t ow a r zy s t wo  nie c h cą c  n a d u ­
ż y wa ć  d o b r o c z y n n o ś c i  m ie sz ka ń có w mias t a ,  pos t anowi ło  
kwes t ę  w roku  bież  zawies i ć  i j ed y n i e  p op rz e s t a ć  na o d ­
wo ł an i u  s ię do s e r c  sz l achetnych,  p ozos t awi a j ąc  im pole do 
u ł a t wi en i a  w t ym wzgl ędz i e  z ami a r ów t o wa r zy s t w a . — Trzy­
ma j ąc  się c o r oc z n e g o  zwyczaju.  T ow a r zy s t w o  zwróc i ło  u w a ­
gę  w ł aś c iw e g o  komi te tn,  co do o b my ś l en i a  o d p o w i e d n i c h  
z a b a w  w  porze  z imowćj  na d o c h ó d  wydz i a ł u  s t a r có w i k a ­
lek,  oraz z u p y  r umfo rd z k i ć j .—  Z kolei,  JW.  v i ce - p r e z e s  a d ­
mini s t r ac j i  ogółnćj .  P io t r  lir. Ł u b ień sk i, udziel i ł  t owa r zy s t wu

p r z y j e m n ą  w i a d o m o ś ć  o powiększen iu  s-ę f un d usz u  s t a r c ó w  
i kalek,  z p o w o d u  udzie lenia  przez JO.  Ks iężnę  G o rcza ko u > 
Namiestnikowi},  g ł ó w n ą  p r o t ek t o rk ę  t owa r zy s t wa ,  kwoty  r s .  
ł 50 ,  t y t u ł em rocznćj  sś ł adki ,  z z a p e w n ie n ie m  ui szczania  t a -  
kowćj  na cel  p omi en i ony ,  k ażdego  rokn.  T en ż e  v i c e - p r e z e s  
z a wi a d o m i ł  t owa r zy s t wo  o of ierze  j ednor azowć j ,  u dz i e l onć j  
p rzez  He l jodora  hr ,  S k ó rze w sk ie g o  w kwoc i e  t a l a rów p r u ­
skich tOO, do  rozdan ia  p o m i ęd z y  ubogi ch  t ut e j szego mias ta;  
o raz  o zapis ie t e s t a m e n t o w y m  ś. p.  K len iew sk ie j w k w o c i e  
rs.  9 0  0, r ów n i e ż  do rozdan i a  p rz e z  t owar zys t wo ,  p om ię dz y  
p o d u p a d ł y c h  r ze mi eś l n i ków.  —  Nakon i ec  t ow a r zy s t wo  dla 
uczczen i a  pami ęc i  i zas ług  ś. p.  hr .  A d a m a  O ża ro w sk ieg o , 
j ene r a ł a  j a z d y .  b.  p r e ze s a  t egoż t o wa r zy s t wa ,  p o s t a n o w i ło  
umi eś c ić  w sa l i  p os i edzeń ,  p o r t r e t  j ego .

—  Na o ne g d a j s zć m ba l lo t owan i u ,  o d b y t ć m  w r e s u r s i e  
kupieckićj ,  n ą s t ę p u j ą c e  J J WW .  i WW.  osoby ,  p r zy j ę t e  z o ­
s ta ły do  g r o n a  cz ł on kó w tejże r e su r sy ;  Karol  Arkuszewski ,  
Wal en t y  C za r tk o w sk i, Ignacy  D om anie iosk i, Jul jusz F r a n ­
k o w sk i, Jan  H rlb ing , S e w e r y n  L oew enste in , Al ex a n d e r  Ł a p -  
tew , A d a m  Ł e m p ic k i.  r zeczywi s t y  r ad ca  s t a n u  Ko ns ta n t y  
M a łk o w sk i, Lu dwi k  M a łk o w sk i  Al exande r  M arkó w , J akób  
O kęcki, Twmasz O tocki, J óz e f  P o le sk i, Jozef  R a d g o w sk i, J a n  
S lu b ic k i , E d m u n d  S ta w is k i,  B o gu s ł aw  Trębicki, R i c h a r d  
W ien d t, Eu g en  W o je w ó d zk i, i Antoni  Ż w a n

—  Na pos i edzen i u  komi t e tu  Nowćj  r e s u r s y .  ł ącznie  z r e ­
pr ez e n t an t ami ,  o d b y t ć m  w dn iu  2 0 Li s topada ,  wybran i  z o ­
stali,  w skutku ha l lo l owani  j ,  na cz łonków t egoż t o w a r s y s t w a y  
pp.  Jan  B a w ,  Fra nc i szek  B oguski, Michał  G odeckt, Antoni  
H offm a n n , Karol  Jacobi, Michał  Ja h o łko w sk i, Antoni  K o r y ­
cki, Michał  L ande, S te n i s ł aw  Lesser, Al exander  P a w ło w s k i ,  
Wa l te r  S iem en s, J a n  S ltib isze w sk i, Kons t a n t y  Thiel, Wi to ld  
W a sz k o w s k i ,  T e o d o r  W iln o w , Wi lhe l m Z e u se k n e r .

— Dom hrabiów  Stanisławów Ostrowskich, 
w dniu ouegdajszym dotknięty został bolesną u- 
tra tą  najukochańszego syna Gustawa, k tóry  w wie­
ku lat 5 i pół, po krótkiej słabości, pozostawiając 
za sobą, nieutulony żal i smutek rodziców i familji, 
rozstał się z tym światem.

—  Kurs Giełdy fV arszaw skie j z  dnia 9go (21) 
Listopada. — Obligi skarbow e (oprócz kuponu) 
z'ądano rub. sr. 82 kop. 18. Listy zastawne Illg o  
okresu (bez kuponu) za 15 rsr., płacono rsr. 14 
kop. 39. — Nowa pożyczka rossyjska z roku 1854 
(oprócz kuponu) 5°/0> żądano rsr. 100 ko. 96. Po- 
z’yczka rossyjska z 1855 żądano rsr. 102 ko. 21. 
Za półim perjały zadano rsr. 5 kop. 16. — K upon

LITERACI MI NOR ES  
I  Ą M A T O R O II I E  l i t e r a t u r y .

Szkic f t  arszawski 

przez

W acław a •Szymanowskiego.

(Dokończenie.

Posiada on sztukę wygłaszania najpotworniej­
szych niedorzeczności z miną tak zuchwałą, że 
często rozsądnych nawet ludzi zagłuszyć potrafi. 
Patrzą na niego zdumieni i zaczynają powątpie­
wać czy on doprawdy nie jest gienjuszern. P o ­
nieważ pamięta na to zdanie, że uwielbienie 
jest cechą głupców, stara się ganić w szystko, a 
przynajmniej o niczera nie wyrazi się z zupeł- 
nein przyzwoleniem.

—  W incenty Pol, mówi on, niezły to wier­
szopis, ale spekuluje na szlachtę i nic więcej.—  
Prawdziwego talentu tam nie ma, poezji nic 
prawie. Kraszewski dobra czleczysko, lubię go 
nawet, ale cóż z tego, kiedy żadnego związku 
w jego powieściach, gładko pisze i koniec na 
tem. Korzeniowskiemu tnałe rzeczy się udają, ale

do większych niech się nie bierze, a Kaczkow­
ski połapał kilka starych figur i na wszystkie 
strony je obraca. Muszę go kiedy porządnie ob­
robić w recenzji, bo strasznie rośnie w zarozu­
miałość.

0  pomniejszych pisarzach rzadko się kiedy  
odzywa, usta jego zazbyt wspaniałe żeby takie 
liche imionka przez nie przechodzić miały, cza­
sem tylko kiwnie ręką z politowaniem i wzruszy 
ramionami kiedy słyszy że co chwalą. Ale nie- 
tylko literatura wchodzi w zakres jego  wiado­
mości, on się zna na muzyce, na malarstwie, na 
wszystkiem . Co chwila przytacza nazwiska za­
granicznych znakomitości, zdawałoby się że pół 
życia z niemi spędził. Adam radził się go listo­
wnie przed napisaniem najpiękniejszych swoich 
poematów, Wiktor Hugo, przed wydaniem Con­
templations, przesłał mu niektóre części tego  
dzieła do przejrzenia w manuskrypcie, a z Hum ­
boldtem korresponduje ciągle, bu Humboldt go  
prosi żeby7 kilka ważnych bardzo naukowych 
dzieł niemieckich przyswoił polskiemu języko­
wi. On się wzdraga jeszcze, ale może to uczy­
ni. Humboldt strasznie jest natrętnym, a on 
ma tak dobre serce, że nie umie odmawiać.

1 rzeczywiście wkrótce wychodzi w języku

polskim dzieło kompilowane przez niego (bezi­
miennie) pod tytułem  tysiąc przep isów  d o ro b ie ­
n ia  po traw  czy li  kucharz znam ienity ,  edycja  
czwarta i poprawna.

Nie śmiejcie się z tego dzieła, ono rozeszło się 
na kilka tysięcy egzemplarzy, żaden najznako­
mitszy nasz autor nie m ógłby się poszczycić ta­
ką popularnością.

Podobno K ucharz  znamienity  jest jedynem  
dziełem nad którem sam pracował. Nie dla te­
go, że go Humboldt prosił o to, chociaż i to b y ł­
by powód, ale że tu nie trzeba było tłumaczyć 
ani pisać oryginalnie, tylko wprost przepisywać 
i układać z dawniejszych edycji, a powtóre że 
pracując nad takiem dziełem, sam autor Hauczyć 
się może wielu rzeczy użytecznych. Bo też mo­
żna ręczyć że z całej skali wiadomości i nauk 
ludzkich, najlepiej znaną mu jest nauka gastro- 
nomji. Już to w umiejętności zadysponowania  
obiadu i śniadanka, nikt go nie prześcignie, a na 
winach lepszym jest znawcą od nieboszczyka  
Spiskiego. Zajada jak Rej z Nagłowic i ten je ­
dynie przymiot ma z nim wspólny, pije exp ed i­
te, a może jeść i pić ciągle bez końca jak roso­
mak, bo żołądek jego ma rosomakowe w łasno­
ści i nie potrzebuje w tem się udawać do sztuki
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WIADOMOŚCI Z itiR M H iZ M
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M a r s  y  l  j  a 17 L i s l o p  a d  a. Rząd belgijski 
zainstalował now ych konsulów  w portach  D unaju  
a mianowicie w Belgradzie.

W iadom ości z Persji donoszą istotnie, źe do s ta ­
wszy się zdradą  d o H e ra tu .  persowie, zostali z nie­
go w ypartemi n ap o w ró t  ze s tra tą ;  ale ten w y p a ­
dek uiial miejsce jeszcze w lipcn. (Indep. Belge). 

A N  G L  J  A.
— Leg ja  anglo-nieiniecka tak  się zachow yw ała  

w  Portsm ou th , że musiano nakoniec zabrać j ą  na 
statki Sułtana  i Cutloden. O peracja  ta odby ła  się 
w  ciągu kw adransa . Miejsce gdzie niemoy w sia ­
dali na statki strzeżone było przez 40 żołnierzy li- 
n juw yeh  z bagnetami u  karabinów . W  razie po ­
trzeby  przygo tow aną  by ła  rezerwa ze 100 ludzi. 
Sultana  i Cutloden ud a ły  się ku Spithead. Około 
400 żołnierzy z legji niemieckiej nie było przy a- 
pelu, wałęsając się po ulicach. Przejrzano w szyst­
kie szynki i karczmy i znaleziono ZDaczną część 
b raku jących , k tó ry ch  zaraz odstawiono czółnami 
do okrętów które  zabrały całą legję. W szędzie, 
m ówi D aily News, spo tykać  można oddziały ż o ł ­
nierzy angielskich eskortujące po trzech lub czte­
rech  z tych legjonistów, k tórzy  wyglądają  jak j e ń ­
cy. ubrani w  długie szare kapoty. (Le Nord).

A U S T  R  J  A.
Wiedeń 17 Listopada. Cesarstwo Ichmość dziś 

ogodzin ie  7ej z rana  udali się w p o d ró ż  z W iedn ia  
do królestwa lombardzko-weneckiego.

—  A rcy-książeMaxymiljan d ’E ste  w ynalaz ł no­
w y  rodzaj dział przeznaczonych dla ja zd y  i n a ­
zwał je  Spingarden. K om itet examinacyjny zarzą­
du arty lcij i  zajmuje się obecnie między innemi do ­
świadczeniami czyby trzy funtowe pozycyjne działa 
nie dały  się w prow adzić  w użycie polowe. D o ­
tychczas p róby  podobno odpow iada ją  wszelkim 
wymaganiom.

— D o ministerstwa sp ra w  w ewnętrznych na­
deszło wielkie m nóstwo próśb od członków szlach­
ty  włoskiej, k tórzy w sku tku  skom prom itowania  
się w ostatnich latach, postradali p raw o ho n o ro ­
wa, dozwalające im przystępu  do dw oru  i obecnie 
proszą o przywrócenie tego prawa.

—  W zględem  pow odu  nagłego ustania w y d a ­
wnictwa dziennika Donau, dow iadujem y się nas tę ­
pu jących  szczegółów: Pewien były  porucznik żau- 
darmerji ozdobiony kilku orderami, k tóry  w w o j­
nie włoskiej służył z odznaczeniem się i jak o  j e ­
den z nielicznych bardzo w armji austrjackiej ofi­
cerów wyznania  mojżeszowego, szczególnie u sw o ­
ich w spólw yznsw ców  posiadał bardzo zaszczytne 
imie, korzystając  z tej pochlebnej opinji potrafił 
w ykouać  mnóstw7o i ważnych  oszustw. Szcze­
gólnie kawalerowie i dam y bogate, p ragnące wejść 
w związki małżeńskie, stawali się ofiarą jego  śm ia­
łych  zamiarów. Między innemi udało  mu się także 
pana von  Schwarzer, redak to ra  dziennika Donau

oszukać na tak  znaczne summy, iż tenże w  sk u t­
ku s tra t  przez to  poniesionych, ujrzał się zmuszo­
nym zaprzestać  wydawrania tego pisma.

(Ni ue Preussisthe Zeifung).
— Słychać  że nowe, rek ru tow anie  odbędzie się 

w krótce we wszystkich  prowincjach austrjackich. 
Ostatni pobór  dokonany  był przed trzema la ty i 
w ciągu sześciu tygodni dostarczył 9ti,000 ludzi. 
Od tego czasu arm ja straciła przez rozmaite s łabo ­
ści 35,000 ludzi na granicy północno-wschodniej 
a 90,000 ludzi odsłużyło wyznaczone prawem  
lata.

Naczelny dow ódca  armji ogłosił już ,  że taxa za 
uwolnienie od służby wojskowej wynosi 1,300 złr. 
(900 rs.) od głowy. {Jour. des Deb.)

E  G I P  T.
— Piszą z Kairo do Gazette du Midi:
Od trzech dni biega tu wieść, że książę Aumale 

ma przybyć do Egiptu. W iadom o, że książę zna j­
duje się w Sewilli u swego brata  księcia M ontpen- 
sier i że ztamtąd ma udać  się do Neapolu. P rz y ­
bywszy do tej stolicy ła tw o mu będzie wziąć jaki 
statek odbyw ający  przepraw ę do Malty i Alexan- 
drji. W  zeszłym roku książę M ontpensier zapo ­
wiedział przybycie swoje do E g ip tu  na tę zimę i 
wice-król w ydał rozkazy aby go przyjęto od p o ­
wiednio do jego  pozycji. K tórykolw iek  z d w óch  
braci przybędzie, lub jeśli  p rzybędą  obadw aj r a ­
zem. znajdą tu najgościnniejsze przyjęcie. Said- 
pasza lubi okazać się uprzejmym i czynić najw yż­
sze honory  w  swoim kraju książętom europejskim, 
k tórzy p rzybyw ają  do ty ch  pięknych okolic.

{Independanee Belge). 
F R A N C J A .

P aryż 17 Listopada. Usposobienie speku lan tów  
było  i dziś bardzo korzystne. Renta podnosi się 
powoli, ale ten ruch  w górę zdaje się być więcej 
uzasadnionym  niż g d y b y  podskok by ł nagłym. 
R enta  0 %  która  w7 sobotę notow7ala się ostatecznie 
6G.80, dziś rozpoczęła po (>6,90 i pomimo kilku 
przedaży doszła do 67. Tej s topy  nie można było 
przeskoczyć, ale do samego końca giełdy ku rs  ten 
u trzym yw ał się niezmiennie. K re d y t  ruchom y trzy ­
mał się silnie między 1285 i 1290. Akcje kolei że­
laznej polepszyły się znacznie.

Co do sp raw y  neapolitauskiej, m argrab ia  A n to ­
nim bawi do tąd  w Paryżu.

—  Jed n ą  z wiadomości zagranicznych k tó ra  tu 
ważne spraw iła  wrażenie, je s t  w ybranie  p. B u c h a ­
nan na prezydenta  S tanów  Zjednoczonych, co zre­
sztą było rzeczą przew idyw aną od dawna.

—  M ówią tu  coraz bardziej o postępie skojarze­
nia (fusion) dw óch gałęzi domu B urbonów  w Hisz- 
panji, chociaż marszałek Narvaez nie sprzy ja  po­
dobno temu planowi. W iadom o że glównem zało­
żeniem tego skojarzenia je s t  przyszły związek m ał­
żeński młodej następczyni tronu hiszpańskiego księ­
żniczki Asturji, z jed n y m  z sy n ó w  hrabiego Monte- 
molin, a zatein p o w ró t  tronu  hiszpańskiego w ręce 
liuji męzkiej.

H rab ia  Kisielew ju t ro  i pojutrze przyjm ow ać b ę ­
dzie odwiedziny ciała dyplomatycznego.

—  W je d n y m  dzienniku bardzo  mało znanym za

i

obrębem swego departam entu  ( Courrier des Vosges) 
w  a r tyku le  wymierzonym przeciw zbytkom w to ­
aletach płci pięknej czytamy: » Przy kład ten ma­
my z góry. Cesarz kilkakrotnie wyraził wCompie- 
gne życzenie, aby  wielkie dam y zapraszane na tam ­
tejsze zabaw y, nie daw ały  się poryw ać  przesa­
dnym  idejotn zbytku  i nie zamieniały poufnych ze- 

I b rań  w  pałacu Cesarskim, w pewien rodzaj w ysta- 
i  w y konkursow ej jub ile rów  i modniarek.« (/. B.)

—  Pan de Lesseps rozwija niezm ordowaną g o r ­
liwość i czynność w walczeniu przeciw wszystkim 
trudnościom  jakie opóźniają w ykonanie  kanału  
Suez. Pan  de Lesseps odp łyną ł  znowu wczoraj do 
Alexandrji, d la  konferow ania  z paszą Egiptu.

—  Mówiliśmy ju ż  kilkakrotnie o ruchu  którego 
dążnością je s t  w prow adzić  we Francji liturgję rzym ­
ską. Znow u dwie djecezje, Poitiers i Antem p rzy ­
ję ły  tę liturgję.

—  Pan  Regnault  członek instytutu, s tanął na 
czele komissji do uorganizowania  w ys taw y  publi­
cznej fotografji, na wzór tej k tóra  z takiem pow o­
dzeniem odbyła  się w Bruxelli. T a  w y s taw a  o tw ar­
tą  zostanie w P aryżu  lag o  grudnia . {Le Nord).

—  Mówiliśmy o draźliwości Anglji z pow odu 
przysłania  a inbassady  perskiej do Paryża ,  i o a r ­
tyku łach  og łoszonych w tym  przedmiocie przez 
dzienniki angielskie, a mianowicie Morning Post, 
k tó ry  mimo to je s t  najgorliwszym obrońcą  p rzy ­
mierza anglo-francuzkjego.

Dziś znajdujemy w ConstUutionnelu z podpisem 
jego  redak to ra  naczelnego p. Amedee Renee, od ­
powiedź na a r tyku ł  wspom nionego ininisterjalne- 
go dziennika angielskiego.

Chociaż Constitutionnel nie raz widział się zu­
pełnie opuszczonym ze s trony  gabinetu francuzkie- 
go i nie można je d n a k  odm ówić a rtykułow i w m ó ­
wię będącemu charak te ru  w pó ł-urzędow ego, a 
przynajmniej możemy upa tryw ać  w nim rezultat na­
tchnienia pochodzącego ze sfer rządow ych.

T o  co wczoraj już zapowiedział jeden  z korres- 
ponden tów  paityzkieh w Independanee Belge, dziś 
potwierdzone znajdujemy w Constitulionelu, to je s t  
że F ranc ja  nie ma bynajmniej zamiaru ustąpić  w y ­
maganiom Angl ji w tej kwestji i nietylko nie w zbro­
ni F eruk -K anow i spełnić daną  mu missję, ale n a d ­
to inoże być  pewnym najuprzejmiejszego przyjęcia 
w Tuilleries.

—  Moniteur Unicersel ogłasza następujący  list 
p rzesiany mu z Bruxelli p o d  da tą  15go b. 111.

N ow y  węzeł rodzinny połączyć ma w krótce dom 
królewski i d ynas tję  belgijską z domem Cesarsko- 
austrjackim. Zapow iada ją  małżeństwo księżniczki 
Szarlo tty  córki kró la  L eopo lda  belgijskiego za r -  
cy-księciein Maxymiljanem, drugim  bratem Cesa­
rza Franciszka  Józefa. U rzędow a p rośba  o rękę 
księżniczki, ma być ju t r o  przedstaw ioną królowi 
przez ministra austrjackiego. D osto jna  para  zosta­
nie teraz zaręczoną, ale u roczystość  ślubu dope ł­
nioną zostanie dopiero w  przyszłym roku.

Księżniczka Szarlo ta  ma s iedm nasty  rok. Po- 
\ wszechnie chw alą  je j  wdzięki i u m y s ł o w e  przymio- 
! ty, tudzież łagodny  jej charak te r  k tó ry  uwielbiają

dawnych Rzymian, którzy musieli lekarskiemi 
środkami wzbudzać apetyt i robić próżnię w ż o ­
łądku. Prawda i to że sam nigdy nie płaci, ka­
żdy  go mógł widzić częstow anym , nikt częstu­
jącym .

W ięc też najpiękniejszym dla niego polem  
jest jakiś zjazd do Warszawy, naprzykład na 
św ięty  Jan , podczas karnawału, lub w ważnych  
jakich epokach.

Zna on dobrze manję wielu którzy będą w o ­
leli przepić z literatem kilka butelek szampana, 
niźli kupić u n iego bilet prenumeracyjny za rubla. 
W ow e czasy  całem i dniami spotkać go można  
w handlach winnych, gdzie zawsze prym trzy­
ma, deklamując o dobru publicznem, o miłości 
piśmiennictwa, o postępie cywilizacji, o popra­
wie obyczajów i t. d. A s łuchacze zdziwieni j e ­
go  elokwencją, słuchają go jak wyroczni.

W  braku zjazdów lub innych jakich nadzw y­
czajnych okoliczności, ma on m łodych ludzi któ­
rych pro tegu je  i którzy za tę protekcję wszędzie  
za n iego płacić muszą. T ym  którzy mają pre­
tensję do literatury, przyrzeka on że ich  w y p r o ­
muje na talenta, że ujrzą się wkrótce w y d r u k o ­
w a n y m i ,  że  ich poprowadzi na zgromadzenia li­
terackie; gienjuszorn świeżo w y sz łym  ze szkoły

sztuk pięknych wróży najświetniejszą przysz'  
łość, byleby się tylko jeg o  rad trzymali i kupo­
wali mu wódeczki, innym znowu obiecuje że  
ich wyprowadzi w wielki świat, w salony arysto ­
kratyczne, gdzie on je s t  uważanym jako lu m i ­
narz ,  gdzie się każdy przed nim kłania, bo ka­
żdy się go lęka 1 w  du ch u  u zn a je  jego  w y ż ­
szość.

—  Ja niedbam o te ich wszystkie p ł a s z c z e ­
n ia  się, mówi on z lekceważeniem , ale często  
mnie to bawi. Ot hrabia ** przyszedł wczoraj  
prosić mnie na obiad familijny. Chciałem o d m ó ­
wić, a czy uwierzycie, o m ało się nie rozpłakał?  
A le to powiadam wam na serjo. Musiałem przy­
jąć, bo cóż było  robić z biedakiem. Albo księ­
żna *** jak ja się do niej zbliżam, to blednieje  
bo się lęka żebym  jej gdzie' nie opisał. Kobieci­
na nieba by  mi przychyliła g d y b y  mogła, ale 
cóż? chociaż jej tam nie brak na pewnym  spry­
cie, i tern co to oni nazywają nibyto rozumem  
salonowym , to kiedy ze mną m ówi, ani rusz, 
tak się mnie boi. Powiadam w am  p usty  śmiech  
mnie nie raz bierze. Jak wchodzę gdzie w ich 
salony to już każdy uważa tylko na siebie żeby  
się nie poszkapił. A mnie ani w głowie śmiać  
się z nich, ja na nich tak m ało uważam. Proszą, 
to i przychodzę czasem , ale że tam do żadnego j

z nich pierwszego kroku nie uczyniłem , to p e ­
wna.

Gdzie indziej znów mówi.

—  My ludzie w yższego  towarzystw a, m am y  
pewien rodzaj farmazoństwa po którym się p o ­
znajem y wszędzie. T ego  nikt nie ukryje, bo na 
dystynkcję maskę włożyć trudno.

Literat sam ozwaniec jest śm ieszoym , i dz i­
wna rzecz że dla wielu śmieszność ta przecho­
dzi niepostrzeżona. Jest  on więcej jeszcze szko­
dliwym niż śmiesznym, bo szkodzi świętej spra­
wie piśmiennictwa. Ten który się na nim pozna  
sądzi podług niego innych. A  przy tem jak każda  
istota pasożytna która zabiera miejsce i strawę  
wielu potrzebniejszym, jest  on poniekąd plagą  
z której należałoby się oczyścić. Tacy ludzie po-  
vv inni by być wskazywani publicznie, powinnaby  
społeczność oznaczyć ich piętnem jakie im się 
z prawa należy, piętnem  podstępnych przem y­
słowców, tak zwanych chevaliers d ' industr ie  na 
które to nazwanie w poczciwym naszym języku  
nie ma wiernego tłumaczenia, chociaż i to przyj­
dzie z czasem , bo rzemiosło już istnieje.



ci wszyscy eo ze swego położenia mieli sposobność  
zbliżenia się do niej.

Posag  je j  będzie bardzo znaczny, bo król L eo ­
pold  je s t  bardzo bogaty, i przy tej okoliczności ze­
chce pokazać się hojnym  ja k o  król i ja k o  ojciec. 
Nakoniee zaręczają, że nie sam a ty lko polityka i 
rach u b y  familijne skojarzy ły  ten związek, ale że i 
osobiste skłonności narzeczonych miały w tem  głó­
w n y  udział. (Ind. Bel.)

H I S Z P A N I A .
M adryt I I  Listopada. Rząd w ydał bardzo su ro ­

wy rozkaz w przedmiocie oficerów nie należących 
do służby czynnej. Jenerał-kapitau  ma kazać a- 
resztować każdego z nich k tóry  w ciągu 24eh go­
dzin nie opuści M adrytu. Zdaje się, że gabinet o- 
hawia się niek tórych  jenera łów ; szczególnie niepo- 
dobają  mu się częste zbierania się ich u jenera ła  
Prim (progresisty).

L o rd  H ow den miał prosić ustnie jene ra ła  N a r ­
vaez aby mu zakomunikował program  polityczny 
gabinetu. Marszałek miał odpowiedzieć, że gabi­
net którego jest prezesem, trzym ać się będzie po­
lityki j a k ą  uzna za najodpowiedniejszą interesom 
Hiszpanji. W tedy  lord prosił m arszałka  o udzie­
lenie tej odpowiedzi na piśmie. Ale Narvaez o d p o ­
wiedział: »Oświadcz pan swemu rządowi, żeby żą ­
danie jakie mi pan przedstawiłeś przesłał mi na 
piśmie, w tedy  odpowiem tskże piśmiennie.«

Wcielenie milicji p row iucjaluych w szeregi ar- 
mji czynnej, prawie wszędzie spo tyka  op ó r  i nie­
posłuszeństwo. Ze wszystkich prowincji donoszą 
już o licznych dezercjach i żandarm erja  otrz> mala 
rozkaz najgorliwszego ścigania zbiegów.

K w estja  żywności, dzięki energicznym usiłowa­
niom rozwiązania je j  ze s trony  rządu, straciła 
swój niebezpieczny charak ter. Znaczne dowozy 
zbóż przybyw ają  tu  codziennie j a k  równie do roz­
maitych punk tów  którym  groził chwilowy przy­
najmniej niedostatek. (Neue Pr. Zeit.)

IN D  J E  W S C H O D N IE .
—  W zględem w y p raw y  angielskiej do cieśniny 

perskiej, piszą z Bombay 17go października do Ti­
mesu:

Jeśliby zdecydowano się na  wojnę, pierwsza 
w ysy łka  wojska nie wyniesie więcej jak  5,000 lu ­
dzi. Faro  p ływ  Feroze, k tó ry  rekognoskow ał cie­
śninę perską, powrócił już . Jego oficerowie, w ylą­
dowali w B uszy r  i zostali przez władze przyjaźnie 
przyjęci, ale nasz tam tejszy reprezentant, pan J o ­
nes, nie chciał żeby się tam długo zatrzymywali, 
bo oświadczył, iż nie może ręczyć za bezpieczeń­
stwo ich życia, sko roby  dowiedziano się o rzeczy­
wistym celu ich przybycia. N adzw yczajny  d o d a ­
tek do Bombay Gazette zamieścił dziś w y ją tek  z do ­
d a tk u  do Poona. Observer, w  którym  czytam y na­
stępujące nader ważne (jeśli się spraw dzą) w iado­
mości o w yprawie perskiej. W ojsko  które  ma p o ­
łączyć się '£ w ypraw ą, zostało w ostatnich dniach 
zupełnie uekwipowane i gotowe je s t  w każdej chwili 
do wymarszu. W  tej chwili dow iadujem y się. że 
sam kontyngeus prezydentostw a B om bay z 5,000 
podniesiony został do 15,000. W ieść głosi, że ro z ­
kaz względem tych poruszeń wojsk został w yda-

N a tein kończę ten szkic pobieżny. W opisie  
m nóstw o rysów opuściłem mimo wiedzy, m nó­
stwo wyraziłem niedokładnie, ale już wracać się 
nie czas i tak dość d ługo nudziłem czytelnika. 
W iem że wzbudziłem przeciwko sobie wiele nie­
zadowoleń, wiele niechęci, ale taka już dola pi­
szących; nie po raju im chodzić.

Może przedmiot ten, który podjąw szy, na­
szkicowałem naprędce, dostanie się w jakie u- 
ńiiejętne i wprawniejsze ręce, a one wysnują  
z niego całą jego  prawdę ujemną, ca ły  w pływ  
szkodliwy jakie podobne nadużycia dobrej wiary  
ł ublicznej wywierają na społeczeństwo. A śmiern 
twierdzić że podobnego rodzaju n a p o m n ien ia  
są rzeczą potrzebną, koniecznie potrzebną, w szy ­
stkie bowiem powyżej w ytykane  błędy, leżą po 
za obrębem zwyczajnej krytyki, która przeciw  

ńim jest  bezsilną, i pom ogłaby im tylko swoją  
opozycją do uzyskania rozgłosu.

Bo z resztą są pewni ludzie, tak doskonale  
okuci na około zbroją reputacji swojej na której 
hic już do stracenia ani do zyskania nie mają,

ny w skutku  wiadomości jak ie  rząd  otrzym ał d ro ­
gą telegraficzną z B om bay o d  lo rda  Canning, a 
lord Canning miał osta tn ią  pocztą lądow ą, o trzy ­
mać od gabinetu londyńskiego ostatnie polecenie 
wysłania przygotow anej w ypraw y . Zdaje się ta k ­
że, że depesza zawierająca wypowiedzenie w oj­
ny pizeeiw Persji, została przez am bassadora  a n ­
gielskiego w' K onstan tynopo lu  wysłaną.

(Neue Preussische Ze i lung).
S Z W A J C A R J A .

— Gazeta Schw eitz  donosi z B ernu  15 lis topa­
da, że reprezentanci pań s tw  niemieckich w tem 
mieście zakomunikowali urzędownie radzie Z w iąz­
kowej postanowienie powzięte świeżo przez Sejm 
niemiecki w Frankfurcie  w  przedmiocie kwestji 
Neuszatelskiej. (Neue Pr. Zetlung).

T U R C J A .
Konstantynopol 7 Listopada. Ciągle tu  jeszcze 

trw a ją  w  przypuszczeniu znacznych zmian w gabi­
necie z pow odu  wstąpienia Reszyda-gaszy, w c h a ­
rak te rze  wielkiego wezyra. P rzypuszczając  naw et 
że zmiany niejakie zostały  zdecydowane, nie zdaje 
się jed n ak  żeby były tak ważne j a k  przypuszczają 
i tak  bliskie. Zresztą ociąganie się w tym  wzglę­
dzie pochodzi z różnych  przyczyn, k tóre  naw et o- 
dejmują tym pogłoskom nieco p raw dopodob ień ­
stwa. N aprzód  pragnienie pojednania  tak  żywo 
objawiające się u sułtana, może odnieść tryum f 
nad  osobistemi niechęciami R eszyda - paszy lub 
jego  przyehylnemi względami dla jego daw nych  
przyjaciół. Dalej p rzypuszczać należy że i sam Re- 
s.zyd pasza czuje j a k b y  niekor'z.ystiiem było  d la  
niego pozbawiać się wszystkich teraźniejszych ż y ­
wiołów gabinetu i że trzeba kombinacji dostatecz­
nie silnej, k tó raby  mu zapewniła pomoc w szyst­
kich rozmaitych w pływ ów , które  zwrócone p rze­
ciw niemu, pogorszy łyby  niewątpliwie k łopo ty  je ­
go położenia i tak już  dość  trudnego.

Ale czy to je s t  zadanie ła tw e do rozwiązania. 
W ątp im y  bardzo, wiemy bowiem że w czasie sw o ­
ich kiłka-krotfiych rządów , Reszyd-pasza zjednał 
sobie ja k  największą nienawiść we wszystkich zna­
komitych mężach Turcji, przez zawziętość z jaką  
ciągle walczył przeciw wszystkim rywalizacjom 
k tó rych  jego  pożerająca ambicja znieść nie mogła.

Tymczasem sam a zmiana naczelnika gabinetu 
w prow adziła  nieuniknione zawieszenia we w szy­
stkich interesach, a najszczególnięj w kwestjach 
bieżących, k tóre  bezwątpienia wezmą now y obrót. 
Już  dwie n a rad y  o d by ły  się u P o r ty  pod prezyden- 
cją Reszyda-paszy  i z niecierpliwością oczekują tu 
w szyscy  w  jak i  sposób  now y wielki wezyr weźmie 
się do rozwikłania  rozmaitego rodzaju  trudności 
w jak ich  obecnie rząd  turecki je s t  zaplątany.

R ząd  w ysy ła  materja ły budow lane  i rozmaite 
inne a r ty k u ły  ku zaradzeniu najpierwszym potrze­
bom nieszczęśliwych mieszkańcom w y sp y  Kandji, 
dotkniętej trzęsieniem ziemi. (Ind. Belge).

W  Ł O C H Y.
— W iad o m o śc i  z górnych  W łoch  nie bardzo 

są  zadowalające co do s tosunków  ludu. Lom bar-  
dja s ław na z doskonałości swojej ku ltu ry  i boga­
ctwa gruntowego, ugina się pod ciężarem podat-

że wszelkie pociski przechodzą mimo nie raniąc 
ich ani dotykając. Przeciw takim ludziom kry­
tyka (choćby naw et istniała sprawiedliwa i bez­
stronna) je s t  bezsilną, i tylko w ytknąw szy  ich 
kilka razy pod pręgierz publiczny, m ożna się 
spodziewać, że kiedyś, kiedyś, zajm ą położenie  
na jakie zasługują i jakie niechybnie ich w p rzy ­
szłości czeka.

Starałem się zrobić p ierwszy w y ło m , pozo­
stawiając innym zburzenie tej łortecy  w której 
się zamyka, g łupstw o, bezczelność i przebiegłe  
wyrachowanie, czyhając na hojne ofiary jakie 
im sypie tłum  łatwowierny ze szkodą prawdzi­
wej zasługi.

Zresztą niech mi tu jeszcze  będzie wolno je ­
den fakt przytoczyć.

Z apanow ania  A ugustą  III-go, żyli na usłu­
gach Rzeczypospolitej, i przez Rzeczpospolltę  
hojnie płatni dwaj urzędnicy, przeznaczeni niby  
do attentowania przy sprawach tureckich, a wia­
domo jakie to by ły  sprawy Polskie z Turcją za 
Augusta  III-go. Byli to po prostu dwaj R um a­

ków. W tych okolicznościach podróż  Cesarza jest  
aktem śmiałej in ic ja tyw y i którego rezultat mo­
ra lny  je s t  jeszcze niepewny, bo niepowodzenie 
w tym względzie, osłabiłoby jeszcze pow agę w ła­
dzy. Powszechnie dają się s łyszyć  zapytania, ja­
kich sekretów popularności zamierza użyć Cesarz. 
W szystkie  jego  osobiste przymioty, zdolności i 
wola nie są tu dostatecznemi, jeśli nie poniesie 
swoim krajom włoskim reform k tóreby odżyw iły  
icłi ducba.

Między dziennikami T u ry n u  i M edjolanu pole­
mika staje się coraz uporczywszą. Dzienniki mini- 
sterjalne łombardzkie oskarża ją  Piemont, iż po ­
zwala przed swemi oczami prawie odbyw ać  pe­
wien rodzaj kongresu wszystkich naczelników 
p ropagandy  włoskiej. Dzienniki piemonekie o d p o ­
wiadają rozwijając sz tandar  niezawisłości i w yzy­
wają Austrję  aby sp róbow ała  pow strzym ać  agita- 
cję umysłów._________ (//;)/. Beigr).

Przegląd  literatury krajowi^/*  
K R A S Z E W S K I

przez
MicSiafa Grabowskiego.

Ci ąg d a l s z y .
In teressa  fam ilijne  miały wielkie a zasłużone p o ­

wodzenie. Jeżeli j a k a  pow ieść  polska je s t  o ryg i­
nalną, to ta  d op raw dy , bo je s t  to tylko spisanie 
jednego  z tych  d ram atów  dom ow ych, które się u -  
stawieznie między nami odgryw ają .  K tóż  z nas 
nie miewał sukcesji? kto przynajmniej na n ia n ie  
rachow ał, a częstokroć p rzykro  się na  nich nie 
zawodził? W  zwykłym trybie  naszego życia, ten  
konieczny ustęp b y w a  zwyczajnie nąjinteresowniej- 
szy, najżywiej namiejętności porusza i w y k ry w a  
w charak te rach  naszych nie tak  zaletne strony, 
jak ie  zwyczajnie jedyn ie  widzieć pragniemy. Zna­
łem np. wielu u tysku jących  na zamianę praw  na­
szych daw nych  na nowe, a nie zdarzyło mi się wi­
dzieć takich, k tórzyby nie chcieli korzystać z u -  
żytecznego dla  nich nowego uregulowania  sp ad ­
ków. In teressa  (*), a szczególniej in te ressasukces-  
syjne, są u nas, czem zresztą i wszędzie pomię­
dzy ludźmi być muszą, obfitą treścią obyczajowej 
satyry . Z kądinąd , bez sa ty rycznych  naw et in ten­
cji, obraz takiego ścierania się różnych  passji, s łu ­
szności, potrzeby, chciwości, jak ie  w yw ołuje  o- 
tw a r ty  spadek, musi być i nauczający i zajm ują­
cy. Dzięki więc jranu Kraszewskiemu, że da ł nam 
takow y, tem bardziej, że dał go pełnym miejsco­
wej p raw dy . Nie pam iętam y czy w tej powieści 
je s t  w łaśc iw a intryga; w ysta rcza  jej do interessu 
sam a osnowa: ciekawość, j a k  się podzieli pomię­
dzy licznych konkurentów , bogata, bezdzietnego 
starca, sukcessja? Z pow odu, zda mi się, Monte 
Christa, powiedziano, że ludzie zawsze lubią słu­
chać o pieniądzach. Gmin miewa swoje bajki o

(*) Ten w j raź: In t eres sa ,  ut ar ł  się u nas w znaczeniu  
o so b l i we m.  Zn a l e m  cudzoz i emca ,  który p r z yb y w s zy  do n a­
sz ego  kraju i s ł ysząc  ciągle że ten I ó w m a  w ielkie in teres­
sa, wy o br az i ł  sobie ,  że jest  pomi ędzy  s a m cm i  b o g a c z a ­
mi Nie p r ędko  pozna ł  że to są m te r es a  in  m inus

cze, których ttrzęda były  synekurami, brali 
pieniądze, a roboty żadnej prawie nie mieli.

O wóż zdarzyło się że na pew nem  szlacheckietn  
zebraniu, na którein się jeden z tych panów  
znajdował, jakiś szlachciura podpiły pragnąc 
w  nadmiarze roztkliwienia wszystkiem i języka­
mi chwalić trunek które mu tak rozkoszne z je ­
dnyw ał chwile, spyta ł się t łum acza jak się na­
zyw a po turecku miód.

Na to tłumacz:

—  T o nie inoja rzecz, bo ja t łu m aczę  ty lko  
z tureckiego na polskie, ale niech się waszmość  
zapyta pana Górki mojego kolegi,' który t łum a­
czy z polskiego nabisurmańskie, to on waszino- 
ści s ta n ie  pede te rzeczy objaśni.

O w óż nie wyszliśmy jeszcze  z tych  błogich  
czasów, i my w ydajem y tak samo pieniądze na  
w ynagrodzenie  takichże zashm .



•zaklętych skarbach; my, doszedłszy do zenitu  
cyw iliza c ji , czytamy bez unużenia dwadzieścia t o ­
m ów  o niezliczonych bogac tw achMonte Christa. Jes t  
w ięc i to korzyścią, podobnej treści, ze uwalnia  od 
sztucznego rusztowania, a kiedy charak te r  obycza­
j ó w  je s t  miejscowy i w prow adzone osoby podobne 
do  tych  które  widujemy, zdaje nam się, źę patrzymy 
nie na zmyślenie, ale na rzeczywistość. Ż adna też 
z  powieści p ,Kraszew skiego  nie w a r ta  tak  zupełnie 
nazw iska obrazu obyczajowego, j a k  Interessa  fa -  

e. Rodzina, k tó ra  ubiega się tu  o sukcessję,m
bardzo  rozrodzona, sk łada się niemal z kilkudzie­
sięciu osób. Członkowie je j  są  wielce między so­
bą  ró ż n i—  jedni bogaci, d rudzy  ubodzy, jedni 
wykształceni, d rudzy  bez w ychow ania , porozmie- 
szczani po różnych s topniach towarzyskiego by­
t u ,  charak teram i i nałogami życia odmienni. T ak  
b y w a  istotnie w  rodzinach  naszych. K iedy  nas 
a u to r  w prow adza  między ten tłum osób i rozpo ­
w iada  o różnych s topniach ich powinowactwa, 
myślimy, że się zupełnie zgubimy w  tym lab iryn­
cie, ale wkrótce tak dobrze znajdujem y odceeho- 
w ane  figury, że przestajemy się niemi bałamucić, 
owszem, zapoznajemy się z niemi i śledzimy za 
losem pojedynczych osób i gronek, na czem zale- 
z'y powieść. P ow tarzam y, prawie wszystkie cha­
ra k te ry  tu  wchodzące są wyraźne, naturalne, po­
dobne  do  rzeczywistych, mianowicie do rzeczywi­
s ty c h  w pewnej okolicy naszego kraju. Są  tu w i­
zerunki ja sk raw o  oddane, a przecie niezupełnie 
przesadzone; j a k  np. tej jejmości pieprzącej sw o ­
ją  ucztę, guwernantki u niej będącej, i innych. Są 
drugie um iarkowańsze i dobrze odcieniowane, ja k  
p ó ł - p a n k a ,  pana Augusta. W szy s tk o  to nasz 
świat, św iat mianowicie okolicy, k tó rą  palcem po­
kazać można. Wiele innych po rtre tów  tra fnych  
tam  się znajduje, a k tó rych  wyliczeniem się nie 
trudzę. W  ogólności powiedzieć trzeba, że K ra ­
szewski tak ja k  wszędzie, postrzega przenikliwie 
ludzi i rzeczy, śmieszności chwyta, zdrożnośei w y ­
bornie  maluje. Jes t  w powieści o której mówimy, 
b u l ta j  z ostatniej klassy, kaneelarzysta  pijak i 
szalbierz, k tóry  koniecznie musiał być zdjęty z na­
tu ry ,  tak  je s t  we wszystkicłi szczegółach dosko­
nały. N atom iast są miejsca słabsze, naw et po p ro ­
s tu  nudne; takiemi w Interessuc/i fam ilijnych  są 
s c e n y ,  w k tó rych  w ystępuje  wyidealizowany 
szlachcic i jego  żona, ich syn czy córka. T u  się 
j u ż  przypomina bajka, i ba jka  p isana gwoli pe­
wnem u systemacikowi. Pow iedzm y z tego p ow o­
d u  słów kilka. Systemacik do którego zmierzamy, 
zasadza  się na  robieniu koniecznie doskonałym  
bohaterem  każdej powieści, jeżeli nie chłopa, ja k  
Ustąp i inni, to przynajmniej uboższego szlachci­
ca* szlachcica zaściankowego, szlachcica na kilku 
dym ach , lub coś podobnego. T ru d n o  powiedzieć, 
ż eby  na tę wyłączność skazywało koniecznie wzo­
row anie  p raw dy . Jeżeli trzeba  dzielić zawsze to ­
w arzy s tw o  na strefy, to można w  niera widzieć 
t rz y  istotnie dosyć widoczne działy. Najpierwszy, 
w ielk ich  panów, którzy, ja k  w szyscy takowi w ca­
łej Europie , s tanow ią osobną klassę, kosm opoli­
tyczną. samolubną, próżniactwem i zabawami z a ­
jętą. U  nas właśnie  najznakomitsze jednostk i  za­
s ługu ją  na wyłączenie z takiego orzeczenia tej ka- 
tegorji. Źe jed n ak  ogół ten je s t  mniej więcej taki 
ja k  mówimy, źe jego  oddzielenie się od tro sk  i 
dążeń narodu, je s t  naganne, a u nas naganniejsze 
j a k  gdziekolwiek, możemy go zostawić na pastw ę 
literackiemu prześladowaniu. Następuje  za tym 
p ie rw szym  działem, dział drugi, bardzo  obszerny 
i p raw dziw ie na nazwisko n a sze j społeczności za­
s ługu jący . Ci co tę strefę składają, należą do niej 
z w ielu  i bardzo rozlicznych praw: dosta tku , u- 
ksztalcenia, zaszczytniejszego towarzyskiego p o ­
łożenia. Zapew ne i ta  strefa bardzo daleka  od ide­
a lnej doskonałości,  zapewne nie wszyscy tu zadość 
c zy n ią  swoim obowiązkom; złego, śmiesznego,, 
w ystępnego, Spotkasz i tu nie mało, ale to pewna, 
źe  w szystko  co je s t  dobrem i pięknem, tu się ta k ­
że znajdzie najłatwiej; że tu  nawet realizują się 
w szystkie  tak  nazwane p o stęp y , że nareszcie świa­
tło  i cnota tutaj n igdy nie będą rzeczą niezwyczaj­
n ą  i obcą, bo właśnie one w łączy łyby  w ten dział 
każdego coby się niemi odznaczał, a wychodził ze 
s tan o w isk a  po za jego  obrębem. Je s t  nareszcie 
d z ia ł  ostatni społeczności naszej, nie schodząc  j e ­
szcze ani do właściwego ludu, ani do ostateczne­
go  ubóstw a. K lassa  ta  ma u nas by t  bardzo  d a ­
w n y  i znajomy. Nikt obeznany praktycznie z ży ­
ciem, nie powie, źe ona nam robi zaszczyt n a j­
w iększy. Można bardzo  ła two w ytłóm aczyć a na-

j w et uniewinnić, co w  niej j e s t  złego, można go­
dziwie nad tem się użalić i obm yślać środki z a ­
radcze, —  ale to je s t  co innego j a k  chwalić i u- 
nosić się n a  zimno. W ątp liw ośc i  nie ma, źe i 
tam są  cnoty, źe i w tym  bycie je s t  wiele r y ­
sów zacnych i pięknych, ale ani pan K raszew ­
ski, ani pan K orzeniowski (nie mówię o ich n a ­
śladowcach) nie umieli jeszcze takich dośłedzić i 
przerysować. Ich tej treści obrazy, t rącą  zawsze 
n ienaturalnością i wymysłem. F igury , które z tej 
strefy w yprow adza ją ,  lub  w niej zatrzymują, rażą  
zawsze przesadzonym jak im ś różem, ja k ą ś  tea tra l­
nością: za żywe i p raw dziw e nikt ich nie bierze. 
Zarzucano obudw óm  naszym  naczelnym powie- 
ściopisarzom, że b y tu  podrzędniejszego nie znają, 
więc m alują go na domysł. D la  czegóż to robią?... 
Czemu ulegają doktrynalne) myśli, nie mającej u' 
nas ani sensu, ani znaczenia, a opłacają  to nieraz 
wieru tną  n iepraw dą samej po d s taw y  swojego 
dzieła?!

Podczas kiedy d rukow ano  jeszcze w Gazecie 
W arszaw sk ie j  Powieść bez ty tu łu , rozlegał się już  
dla niej chór aplauzów; po zakończeniu uraczono 
au to ra  wszelkiego rodzaju  uniesieniami. Nie po­
dzielając tych  extazji, uznaję przecie, że je s t  to j e ­
dna  z bardzo godnych  uwagi powieści K raszew ­
skiego. je d n a  z tych, w  k tó rych  niektóre now e 
strony  jego  talentu się wykazały , której naw et 
niektóre części są  obrobione ze sztuką, z cierpli­
wością, z obmyśleniem z góry  efektów, do czego 
pospieszny rodzaj pracy  Kraszewskiego inało 
nas przyzwyczaił. Sądzę, że było  to jed n o  z tych  
dzieł, k tóre  pozwalały określić dość wyraźnie o- 
statnie stanowisko znamienitego autora; ale ten 
pogląd najmniej czyjąkolwiek uw agę ściągnął. 
T reść  powieści w ystarczyła  na powszechne uwiel­
bienie. a to dla nas było je d n ą  więcej skazówką, 
że w  obecnej naszej literaturze, wszystkie zdania 
tw orzą  się w  jednej strefie piszących, i d rogą  pism 
czasowych za opinję pow szechną uchodzą. W  P o ­
wieści bez ty tu łu  w ychodzi znowu na scenę w alka  
poety ze światem, a chociaż tem at to wcale nie 
nowy, przez samego naw et pana  Kraszewskiego 
w początkach jego  zaw odu ju ż  obrabiany, w sze­
lako spo tkany  u nas został z radością, j a k b y  od 
krycie. T o  p raw da , źe tym razem zrobiono obraz 
szerokich rozmiarów, a nadew szystko , źe go pan 
Kraszewski stosownie do ostatniego k ierunku prac  
swoich, u tw orzył z najbliższego podobieństw a rze­
czywistości,  o toczył wszystkiemi akcessorjami 
ściśle oznaczonej epoki i miejsca, jednem  słowem 
odsłonił po rtre t  spó łczesny , p raw ie  wszystkim  
znajomy. Nieszczęśliwy poeta  je s t  uczniem osta ­
tnich la t  uniw ersy te tu  wileńskiego; je s t  to  nieu- 
znatiy pisarz ledwie nie dzisiejszej chwili, d la te g o  
też czytelnicy i k ry tycy , w tej historji Szarsk tego  
upatrzyli jeżeli nie autobjografję  autora , to  lepiej 
jeszcze, autobjografję  sw oją  własną, autobjografję  
całego pokolenia mających się dzisiaj za geniusze 
nieuznane lub źle wynagrodzone. Z tą d  wyrażenia 
tak przesadne, ja k o b y  ta  povvieść by ła  Iliadą no­
woczesną, pan K raszewski Homerem dzisie jszych  
um ysłow ych rycerzy  i t. d. T o  też tłómaczy tę nie­
ograniczoną sym patję  d la  cierpień poety, poślu­
bienie w szys tk ich  jego  k rzyw d  i pretensji do to ­
w arzystw a  i uznanie ich bez w y ją tku  za słuszne i 
święte. Takie jednakże  zdania  nie są  ani opatrzne 
ani rozumne, a w  gruncie nie zasługiwałyby naw et 
na zauważenie, g d yby  ich powracanie  w każdym 
ar tykule  dzisiejszych pism czasowych, nie groziło 
(jak już  mówiliśmy), utworzeniem sztucznej opi- 
nji, co ani z dobrem  literatury , ani z dobrem  p u ­
blicznego rozsądku  nie będzie.

W alk a  poety ze światem, zostawszy od d aw n a  
ju ż  komunałem, w yw o ła ła  też na ten przedm iot 
sąd  pow ażny i światły. B y łoby  zbytecznem po­
w tarzać  jego  wszystkie wnioski, j a k  rów nie tw ier­
dzenia, k tóre  niemi obalone zostały. W id o k  rze­
czywistości naucza, że rzadsze są zapasy  genjuszu 
ze światem niż u trzym ują , i jeszcze rzadziej dla 
niego istotnie zgubne. T rudnośc i  zv>. yczajnego ży­
cia są natu ra lnym  dla genjuszu żywiołem, ow ­
szem twierdzić by  słuszniej można, źe w atmosfe­
rze zupełnie pogodnej i cichej, on b y  koniecznie 
omdlał i upadł. W  genjuszu je s t  koniecznie siła; 
dla tego obrazki malujące same cierpienia i płacze 
genjuszu, same jego  potyranie  od lada  zewnętrz- 
ności, zapoznają g łów ny jego  przymiot, te ogniste 
skrzydła, któremi by  się n ad  to wszystko w y ­
niósł. One m alują nie genjusz, ale pokusę  na  ge- 
njusz, co kiedy od praktycznego życia by w a  tłu- 
mionem, je s t  w tem więcej korzyści j a k  szkody.

T ow arzys tw o  k tó reby  patronow ało  każdego dzie­
ciaka literackie pretensje, i widziało w pow< laniu 
do pióra, nim się myśl mogła ubogacić nauką i 
znajomością świata, wyższość nad jakiem kolw iek 
powołaniem pracowitem i skromnem, takie to w a ­
rzystw o daw ałoby  dow ód  zupełnego swego u -  
padku  i zgłupienia. D arow anym  je s t  jeszcze p isa ­
rzowi dow olny  jak iś  obrazek, choćby np. obrazek 
zwiędłego w pączku poety, ale kiedy organa  p u ­
blicznego zdania  biorą  te fantazje serjo, chcą 
z niej w yprow adzić  naukę dla  powszechności, je s t  
to ju ż  nadto  śmiesznem, a nawet szkodliwem. T r u ­
dno niepoznae, że niepomierne admiracje dla o s ta ­
tniej powieści K raszewskiego, w yw ołane  są  oso­
bistością, że w szyscy ci k ry ty cy  mają się za ge- 
njusze, które  kraj powinienby w ynosić  na swoje 
ęźoło; że oni to są  rycerze duchil i źe apoteoza j e ­

d n e g o  z nich w nowej powiastce, je s tw y g ra n ą  dla 
całego pokolenia dzisiaj p iszących. (d . c. n.)

9 0 I I E § I £ I I A .
t V y d ' A a f  u ó r n i c t i c a  p r u j  k o m i s j i  r z ą d o w e j  p r z y c h o d ó w  i s k a r b u .  

P o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i ,  i i  n a  p r * e v v o * y  w  r o k u  1 * 5 7  żclar . a  j i n ­
n y c h  w y  r o b o  w i e l a z n y c h ,  w  w a d z e  o k o ł o  p u d ó w  5 0 , 0 0 0 ,  z m a ­
g a z y n ó w  i z a k ł a d ó w  o k r ę g u  w s c h o d n i e g o  d o  W a r s z a w y ,  o d b y -  
w a ć  s i ę  b ę d z i e  w b i u r z e  j*<jo l i c y t a c j a  z a  d e k l a r a c j a m i  n p i e n ę -  
t o w a n e m i ,  w d n i u  19 l i s t o p a d a  (1 g m d n i a )  r.  b.  o  g o d z i n i e  I 2 ć j  
w  p o ł u d n i e .

C e n y  m  m i n u s  do  t e j  l i c y t a c j i  o z n a c z o n e  z o s t a ł y .
a )  z  F a r s z o w a  i M o s t k ó w  o d  p u d a  k o p .  16 . 8 1 .
/>, i  I l e j o w a .  B z i n a  i K a m i e n n y  o d  p u d a  k o p .  1 7 . 2 6
c )  z  . M r o c z k o w a ,  S u c h e d n i o w a  i W ą c h o c k a  o d  p u d a  k o p .  1 8 , 1 4 .
d )  z  S a m s o n o v n a  o d  p u d a  k o p .  1 9 , 2 9 .
e)  z B i a ł o g o r t a  i B o b r z y  o d  p u d a  k o p .  1 9 . 64 .
f )  z S t a r a c h o w i c  <■ d p u d a  k o p .  2 0 , 3 0 .
(j) z  S d p i  o d  p u d a  k o p  2 1 , 3 9 .
h )  l M i c h a ł o w a  o d  p u d a  k o p .  2 1 , 5 8 .
i )  l Yl a ł acho  w a o d  p u d a  k u p .  2 1 , 8 9 .

k )  z  B r o d ó w  i N i e f i l i s k a  o d  p u d a  k o p .  2 2 , 1 8 .
K a ż d y  p r z y s t ę p u j ą c y  d o  l i cy t ac j i ,  p r z y  d e k l a r a c j i  d o ł ą c z a ć  o -  

b o w  t j / . any k w i t  k a s y  b a n k u  P o l s k i e g o ,  l u b  s k ł a d u  g ł ó w n e g o  
ż e l a z a ,  n a  z ł o ż o n e  v a d i u m  r s  5 0 0  i n a  k o s z t a  l i c y t a c j i  r s .  20.

W z ó r  d » d e k l a r a c j i ,  o r a z  i n n e  w a r u n k i  l i c y t a c y j n e  p r z e j r z a n e  
b y ć  rnot rą  w  g o d z i n a c h  s ł u ż b o w y c h ,  w  b i u r z e  w y d z i a ł u  g ó r n i ­
c t w a  i u n a c z e l n i k a  z a k ł a d ó w  g ó r n i c z y c h  o k r ę g u  w s c h o d n i *  g o  w  
S u c h e d n i o w i e . — W a r s z a w a  d n i a  19 ( 3 1 )  p a ź d z i e r n i k a  1 8 5 6  r . —  
D y r e k t o r  w y d z i a ł u ,  j e n e r a ł - m a j o r .  S c h c n s c h i n e . —  N a c z e l n i k  
k a n c e l a r j i ,  a s e s o r  k o l e g i a l n y ,  S i e m i ą t k o w s k i .  ( 3 ) .

!>Ir JOIIX M AL LAX
BBent i s i  J  r o m  B j o n d o n

may he consulted daily at the hotel 
de Wilna from 9  A. III. till 4 1*. ]?■.

SZTUCZNE ZĘBY (dents osanores)
podług pneumatycznego systemu

JOHM MALIAN. Dentysta i  Londynu
o dkry ł  n o w y  sposób  w staw iania  sztucznych zę­
bów, za pomocą którego może trw ale  osadzić j e ­
den lub k ilka zębów, bez haczyków  ani wszelkie­
go rodzaju  związań. Ręczy on za żucie i w yraźną  
mowę, plombuje dziurawe zęby sw oją pate minera­
le succedaneum, k tó ra w S c iu  m inutach twardnieje  
i wzmacnia chwiejące się zęby.

D r  M allan p rzyby ł do W a rsz a w y  i mieszka 
w hote lu  W ileńsk im  pod  N r 22 i daje konsultacje 
od  godziny 9ej do 4ej.

P R Z Y JE C H A L I  DO W ARSZAWY

B o g u s ł a w s k i  J ó z e f  ob  
z Z g l e c h o w a  nr  0 0 6 . C s a -  
j e w s k i  Kons t .  o b .  z R a d z y ­
nia nr 6 2  5.  D r o z d o w s k i  Jó­
z e f  pr apor .  z P e t e r s b u r g a  nr  
G ą s o w s k i  Jul .  o b .  z Ol i nni c  
nr 2 6 6 8 . G o r c z y ń s k i  I gnac y  
o b .  z Brudna  nr 2 6 8 0 .  K u ­
c z y ń s k i  Karol  o b .  z St oku  
nr  4 9 0 ( 1 .  K a r s k i  Marjan o b .  
z Chud z yn ka  nr 5 8 4 .  Ł u s z ­
c z e w s k i  J ór e f  ob .  z Ki e l c  nr
6 ) 3 .  M i c h a ł o w s k i  L e o n  ob  
z A u g u s t o w a  nr t 2 4 5 .  M o ­
r a w s k i  He n.  o b .  z Jarnic  
nr 6 0 1 .  S z a m o w s k i  Kazirn.  
o b .  z Brzezin nr ) 5 7 5 .  T o-  
ł o c z k o  Jul.  ma r s za ł e k  s z l a c h ­
ty z Wdna  nr 4 7 6 .  U rb a ń sk i  
Domi ni k o b  z N o w o g r ó d k a

nr  5 8 3 .  W y d r y c h i e w i c z  Ka­
z i mi e r z  s ędz i a  pokoju z 0 -  
p o l a  nr  5 7 0 .  W y c z ó ł k o w s k i  
I gnac y  o b .  z Chud z yn ka  nr  
5 8 4 .  Z a b i e ł o  poruc z .  z Ra ­
d o mi a  nr 2 6 6 8 .  M ie l i y ń s k i  
Alex.  hr.  z Po z n a n i a  nr 6  I 3.  
S p e r l i n g  Jul jusz  me c ha n i k  
z M a g d e b u r g a  nr 6 0 3 .

W Y J E C H A L I  Z WA RSZA W Y  

G o l a r d o w s k i  Hen.  o b .  do  
Pa r z ę cz e wa .  O k ęck i  S t amst .  
o b .  do  Babska.  O lęd zk i  J u -  
Ijusz o b .  d o  g u b .  Gr o dz i e ń ­
skiej.  S k a r ż y ń s k i  Ru d o l f  ob.  
d o  Łaniąt .  T a r n o w s k i  Józe f  
o b  d o  W i t o w a .  Z a les k i  L u ­
cjan ob.  d o  Brzozówki .  C z a r ­
n o w s k i  B r o n i s ł a w  ob .  do  
Par yż a .  W o l s k i  Mikołaj a s e s -  
s o r  k o l e g i a l n y  do N i e m i e c .

T E A T R  W IE L K I .  Ju tro :  Katarzyna córka ban­

dyty-
T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I . Jutro : Honor i pie-
ądze.
Ju t ro  w sal 

pana  T a u s ig .

niądze. ______
J u t ro  w  s a l a c h  R edu tow ych  w południe, koncert

W drukarni J . linger. —  W olno drukow ać. —  W arszaw a dnia 10 (22J Listopada 1856 r .  —  S tars z y  c e n z o r ,  F- SobtesiciaiU k.


